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Wiadomości krajowe.

Z B e r l in a ,  dnia 2 2 . Grudnia.
JJ. KK. W W . Xięstw o W i l h e l m o w i e  i 

Xiążę W a l d e m a r  przybyli tu z Fischbach.
Z d n ia  1 2 .  G r u d n ia .

(G . P .) —  Zmarły Król W ilhelm  Hr. Nas­
sau 1 2 0  milion, zl. holeud. (f . j. przeszło 3 6 0  
milion, zł. po lsk .) majątku zostawił. —  G azety  
tutejsze zawierają na w p ół-u rzęd ow y artykuł 
naganiający panującego od niejakiego czasu du- 
cha między akademikami. W yrażon o , ze do­
póki oppozycyja na schadzkach swoich po do­
mach publicznych i umieszczaniu nieprzyjaznych  
artykułów w pismach czasow ych przestawała, 
mało się o to pytano, odkąd jednak »z panują­
cego na niektórych uniwersytetach niemieckich  
chw ilow ego zniechęcenia« korzystać zaczęła i 
jej się udało pozyskać um ysły do renitencyi 
skłonnych studentów, władza akademicka na 
zabiegi te uwagę swoję zwrócić musiała. D la  
tego wezwano pomocy policyi przeciw zapro­
jektowanym  przez akademików zgromadzeniom, 
na których buntownicze m ow y i burzliwe śp ie­
w y  miały się dać słyszeć. Trzech studentów  
ukarano a kilku innych opponentów aresztowa­
no ; do liczby tych ostatnich należy pewien  
m łody literat B . i Dr. R — s ,  którzy z najwyż- 
szćm kollegiuin cenzury uieprzyjemne mieli 
zajścia. Inny m łody literat, poeta J o r d a n  
z K rólew ca, którego m ow y szczególną się od­

znaczały zapalczyw ością, z Berlina został w y ­
dalony'.

Z d n i a  2 0 .  G r u d n i a .
K o r r e s p o n d c n t  v o u  u u d  f i ir  D e u t s c h ­

l a n d  w  Nr. 3 5 0 . podług doniesienia z Berlina 
z dnia 12 . Grudnia pow iada, że gazetę fran- 
cuzką P r e s s e  z przyczyny jej nieprzyjaznych  
artykułów przeciw Prussom w monarchii Prusk. 
przytłumiano. Podanie to całkiem bezzasadne.

Z W r o c ł a w i a ,  du. 10 . Grudnia.
O  pożarze w Heinrichau donosi gazeta wro­

cławska, że kaplice k ościoła , które podług 
pierwszych doniesień całkiem zniszczone być  
m iały, wprawdzie od ognia ucierpiały, w e­
wnątrz wszakże całkiem nietknięte zostały. 
Zniszczony został ganek chóralny pokryty mie­
dzią, jako też pokrycie miedziane kościoła, 
którego wartość cenią na 4 0 ,0 0 0  Talarów. 
W czasie ogromnego szturmu d. 9. t. m. w b o­
rach Milicza i sąsiednich w iele tysięcy sztuk 
najmocniejszego drzewa w yw róconych i złama­
nych zostało; teuze szturm w yw rócił owczarnię 
w  Bi ustawie, przy czem około 3 0 0  ow iec za­
bitych zostało.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 15. Grudnia.
Najświeższe wiadomości z Londynu każą 

w ierzyć, że doniesienie gazety France o w e
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zw aniu  gabinetu angielskiego uczyn ionego  do  
K sięcia  B ord eau x , b v  tenże Anglią opuścił, 
zu p ełn ie  b y ło  bezzasadnem . K siążę w yjechał 
w praw d zie z L ondynu dnia 1 1 . ,  jednakże nie  
w  celu  zupełnego w ydalen ia  się z kraju, ale ra­
czej b y  odw iedzić K sięcia B eaufort, i w rócić  
zn ó w  potem do sto licy  angielsk iej, gdzie aż do  
Styczn ia  zabaw ić ma. D ziw n o dla teg o , jakim  
sposobem  m ógł D ziennik  sp o ró w , k tóry  bez  
Wątpienia dobrze o te'111 w ied zia ł, w iadom ość  
tę gazety F rance z taką pew nością pow tarzać, 
a to tern bardziej, iż dzisiaj całkiem  o rzeczy  
tej nic n ie nadm ienia. Q u otid ien u e, która do­
tąd o p og łosce  tej nie w spom inała , chce dzisiaj 
naprow adzić na sąd , iż w ieść ta musiała z ja­
k iegoś w y p ły n ą ć  źródła i m ów i o jakiejś korre- 
sp on d en cy i z pow od u  Kcia B ordeaux. W sza k ­
że nie P . G u izo t, ale K siężnej L ieven miał Hr. 
A b erdeen , podług dziennika teg o , od p ow ied zeć  
na kilkakrotnie uczyn ioną do niego p rośb ę, b y  
u ży ł w p ływ u  sw ego i sp ow od ow ał K sięcia B o r ­
deaux do w yjazdu  z A n glii, n ie , że  rząd an­
gielsk i K sięcia w ezw ie  do  te g o , lecz  ty lk o , że  
osób  b ęd ących  przy  nim użyje do tego , b y  
K sięciu  radziły, ażeby  A nglią op u ścił, i takim  
sposobem  obadw a rządy z k rytycznego  w y ­
p r o w a d z i ł  p o ł o ż e n i a .  J e s t  t o  n o w e  tłumacze­
n ie  sp raw y te j, które rów n ież  na w iarę n ie  
zasługuje, jak w iadom ość o w yraźnem  w yd ale­
niu K sięcia B ordeaux. P. G uizot zapew ne ni­
gd y  nie m yśla ł o tern , b y  żądać coś podobne­
go  od L orda A berdeen , b o  minister francuzki 
zna zanadto dobrze prawa angielsk ie, i w ie , iż 
on e n ie dozw alają nńnisteriuin angielskiem u  
działać w edług w łasnego upodobania. Przed  
rokiem  171)2 . exystow ało  praw o angielskie, 
w edług którego cudzoziem cy sto sow n ie  do w oli 
rządu z kraju w ydalen i b y ć  m ogli; praw o to 
później zastąpione zostało przez in n e , które 
b y ło  koniecznym  w yp ływ em  ów czesnych  stosun­
k ó w  w o jen n y ch , i w edług którego sp ok ojn e­
mu cu d zoziem cow i służyło  praw o obron y przed  
Tajną radą. A le  i to praw o w  roku 1 8 2 6 .  
zniesionem  zostało przez C anninga, tak , iż te­
raz nie ma w  Anglii żadnego prawa przeciw  
cu d zoziem com , dla tego też musiała F rancya  
zrob ić o so b n y  traktat z A nglią w zględem  w za­
jem nego w ydaw an ia  zbrodniarzy. P rzy  zbie­
gu takich o k o liczn ośc i, przedstaw ienia gabinetu  
Irancuzkiego w zględem  K sięcia B ordeaux ty lko  
do tego zm ierzać m ogą, iżb y  w L ondynie ze  
strony rządu żadnej uw agi na niego n ie  zw ra­
cano, i b y  mu dano poznać, iż  p ob yt jego  tamże 
d w orow i angielskiem u nie bardzo przyjem nym  
b y ć  m oże. W tym  w zględ zie  zapew ne ze stro­

n y  A nglii zrob iono w szystk o , czego ty lk o  rząd 
francuzki z y c z y ć  sob ie m oże. Spostrzeżono  
n a w et, iż arystokracya angielska w  L ondyn ie  
ile  m ożności daleką jest od K sięcia B ordeaux.

J est rzeczą zupełn ie  p ew n ą , iż Pan B ou r-  
qu en ey  odebrał tu od  ministeriuui polecen ie, 
b y  obstaw ał za tern, iżb y  porta odpow iedziała  
piśm iennie na notę francuzką i zarazem zap e­
w nien ie zrobiła w zględem  o  p i e k  i R  a j a s ó w  
w  państw ie ottom anskiem . Takim sposobem  
potw ierdza się zupełn ie w iadom ość moja udzie­
lona w tym  w zględzie  przed kilku dniam i, a 
w yjęta  z listu pryw atnego  z  K onstantynopolu.

P od  w zlędem  spraw  greckich m iało teraz 
m ięd zy  t r z e m a  opiekuńczem i dworam i przyjść  
do w spóln ego  p ostan ow ien ia , stosow nie do  
którego na teraz toku  czynności Izb greckich, 
m ianow icie kierunku przem agającego opinii w  
A tenach doczekać się chcą, a dopiero podług  
tego u chw alą , jakich kroków  tam się ch w ycić  
w ypada.

Z Lugduuu nadeszła tu zasm ucająca now ina, 
że sław n y  p o eta , K izim ierz D elav ign e , c z ło ­
nek akademi nauk , tamże d. l 2 ,  m. b. o godz, 
1 0 . przed połu dn iem , ży c ie  zakończył.

D nia 1 2 . z. m. uroczyście  odsłon ięte  zostało  
W S e t i f  ( W  A lg ie r s k ie j  p r o w in c y i)  olbrzym ie  
popiersie zm arłego K sięcia O rleans. P o d r o z -  
walinam i daw nego S etif w  r. 1 8 3 8 ,  po w ypra­
w ie z S etif znaleziono kolosalną kolum nę, która 
pom im o, że liczy  p rzeszło  1 0 0 0  lat, zachow ała  
się w dobrym  stanic. P oslaw iou o  ją przy w nij- 
ściu do jednćj w arow n i, i g(ty Książę O rleans  
w  czasie w iadom ej w yp raw y  do tak nazw anych  
B r a m  ż e l a z n y c h ,  tam tędy przechodził, w y ­
ry ł na pam iątkę tej w yp raw y sztyletem  na k o ­
lum nie cy fry  F . H. (F erd y n a n d  i H e le n a ) , jak  
to juz b y ł także uczyn ił na luku tryum falnym  
w  D zym ilah . O d  ow ego  czasu kolum na ta na­
zw aną została la  c o l o n n e  d u  P r i n c e  r o y a l .  
N a żądanie garnizonu w  S etif, polecił M arsza­
lek  S ou lt panu P radler, jednem u z p ierw szych  
naszych  sn ycerzó iy , w yk on ać m arm urowe po­
piersie n ieszczęśliw ego  K sięc ia , która na ow ej  
kolum nie miała b y ć  postaw iona. T ym czasem  
kolum na przeniesiona została z sw ego  m iejsca  
na plac publicznych  p r z e c h a d z e k  w  stronę  
w schodnią miasta Setif. P opiersie K sięcia od ­
słon ięte zostało dnia 1 2 . przy  huku dział arty- 
leryi.

Z P a r y ż a ,  dnia 1 6 . G rudnia.

L a  P r c s s e ,  która o p ob ycie  K sięcia B or­
deaux w  Anglii i odw iedzinach ze stron y  L egi-  
tym istów  całkiem  dotąd m ilczała, w idzi się  te-
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raz spow odow aną do odpowiedzi na zapytanie 
czynione jej przez inne dziennjki, w której zdanie 
swoje obszernie wywodzi.  Nasam przód zwraca 
się do Legitymistów i pow iada im ,  jakby  ona 
b y ła  sobie postąpiła i ja k ąb y  radę  by ła  dała 
Księcia Bordeaux, gdyby  jej sprawa legitymi- 
styczności bardziej na sercu leżała, aniżeli wol­
ność, gdyby  jej poświęcenie podzielone było 
pom iędzy krajem a księciem o w y m ; b y łaby  
ona temuż księciu radz iła ,  ab y  do Anglii nie 
jeżdżał, cbyba na naukę polityczną, aby tamże 
nie jako P retendent ale jako  spostrzegacz bawił, 
a to dla unikuienia pozo ru ,  jakoby  się pokazać 
znów  musiał, a b y  nie pójść w  zapomnienie, 
b y ła b y  radziła, aby  się nie otaczał partyą ho­
norow ą  wprawdzie i lo ja lną , ale podejrzaną ,  
s łabą i na bezdrożach błądzącą; aby  nie uprze­
dzał w yroków  opatrzności, ale raczej zastauawiał 
się nad tem, jak  b ł ę d y  przeszłości naprawić 
może. T a k b y  była mówiła P r e s s e ,  jako dzien­
nik legitymistyczny; ale na  stanowisku swojem, 
ponieważ sobie przedsięwzięła być  pośrednicz­
ką pomiędzy różnemi stronnictwami i stanami, 
i tylko dobro  kraju mieć na ok u ,  milczała , już 
to dla tego, że w demonstracyach ow ych  Lon­
dyńskich widziała tylko błąd partyi legitymi- 
siycznej bez żadnego niebezpieczeństwa dla in­
s ty tu c j i  F ran ey i ,  już to dla tego ,  że nie dra­
żnić,  ale raczej łagodzić i jednać  c h ce .  Z  tego 
pow odu  nie mogła pisać w duchu dzienników 
m inisteryalnych, aby  opinią powszechną p rze­
ciw legitymistycznym pielgrzymom uzbroić i 
obudzić rewolucyjną nienawiść ku  emigracyi. 
W y n ik a  z tego także, że rzeczony dziennik 
stanowczo się oświadcza przeciw zamiarowi, 
aby tych D epu tow anych ,  k tórzy  Księcia B o r ­
deaux w  Anglii odwiedzili,  do odpowiedzial­
ności pociągnąć, chyba gdyby  ci napisali lub 
zrobili coś takiego, coby  w obec prawa było  
k a ry  godnem , coby  porządek psuło lub kraj 
podburza ło ; wszystkie inne względy sumieniu 
każdego pozostawić należy. —  ><My wszyscy, 
tak kończy l a  P r e s s e  swoje deklaracye, my 
wszyscy ,  którzy wolnymi być  chcem y, bądź­
m y cierpliwi. Są okoliczności, w  których mil­
czenie jest miarą mocy: z tego ty lko pow odu 
powstrzymaliśmy się od polemiki,*

W c z o ra j  po  raz p ierwszy zastanawiano się 
p o dobno  w radzie mimsteryainej nad ułożeniem 
m ow y od tronu i przedewszystkiem uchwalono, 
aby  w jednym  z paragrafów wskazać koniecz­
ność uporządkowania finansowych stosunków 
przyszłej rejencyi. Powiadają, że przy  tej spo­
sobności ma się uczynić wzmianka o podeszłym 
w ieku  K róla, i że tyu» sposobem uda się może

pozyskać sobie większość dla wniosku tyczące­
go się dotacyi Księcia Nemours.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16. Grudnia.

Zbliża się czas otworzenia Parlam entu ,  pi­
sze S p e k t a t o r ,  i słychać zwyczajną gadaninę 
o spiskach i związkach. Hałas o sp raw y Ir lan­
dzkie ustał ua chwilę, ale zmiana p raw a  zbo ­
żowego stała się za to u lubionym tematem dy- 
skussyi. P lany  pod względem tej zm iany uło­
żone, wpraw iają w rzeczy samej w zadumienie, 
jeźli rozsiewaczomm nowiu wiarę dać można. 
J a k o ż  zbieg pew nych okoliczności utwierdza 
nas w domniemaniu, że poczyniono jakieś p rzy ­
sposobienia; związek przeciwzbożowy zdobył 
L o n d y n ,  co zresztą ty lko dow odzi,  że daw ny  
interes L o n d y n u  w wolności handlu znów się 
obudził. Zw iązek ten przypuścił szturm do 
S alisbury ,  ale nic te'm nie wskórał.  T i m e s  
oświadczyła, że związek ów  jest w i e l k i m  f a ­
k t e m ,  na  co się P o s t  gniewa. A le c ó ż z tą d ?  
R ezonujący  ten dziennik posiadał od dawna 
sztukę występowania w  czasach k ry tycznych  
z wielkiemi praw dam i,  a P o s t  oświadza się 
w gniewie swoim za niesposobną do zbicia 
dziennika T i m e s .  M a r k  L a n e  E x p r e s s ,  
dziennik dzierżawców i kupców  zbożowych, 
obstaje przy  leni, ze teraźniejsze praw o  zb o ­
żowe z n ie ść  i s t n i e  eto z a p r o w a d z i ć  n a l e ż y ;  do­
maga on się koniecznie zmiany p raw a  w zglę­
dem d z ie rza w , jako środka zaradczego, k tó ry  
się dzierżawcom należy. Zdanie to londyń­
skiego dziennika rolniczego zgadza się w dzi­
w n y  sposób z opinią dzierżawców w  kraju  
"R ebekk i*  W szakże  obaw y te organu dzie­
rżawców  nic jeszcze nie dowodzą. N areszcie 
p rzebudził  się także Hr.  S p e n c e r ,  k tó ry  d o ­
tychczas drzymał w  świecie po litycznym , i o- 
świadczył się duszą i ciałem za zniesieniem 
praw  zbożowych. L ubo  Hr.  S pen ce r ,  jak 
G l o b e  pow iada ,  zawsze b y ł  za zniesieniem 
praw  tychże i dla tego żadną nie jest naw ą pod ­
porą dla związku, to jednak ma to swoje zna­
czenie, że teraz właśnie znow u dawne sw oje 
d o k tryny  ogłasza. W szy s tk ie  te okoliczności 
nie dowodzą wprawdzie nic jeszcze, ale ciągłe 
powracanie takich «znamion czasu* rodzi po­
wszechne mniemanie, że jednak coś w tein być  
musi. Dla tego dziwić się nie na leży ,  że 
różne powstają domysły. —  Liberalni pow ia­
dają , że Sir R. Peel wniesie o stałe cło i po ­
łączy  się pod tym względem z W h ig am i,  tak, 
iz szczegółowej koalicyi ku zmianie spraw zb o ­
żow ych spodziewaćby się należało , ale zape­
wne w inny  sposób , aniżeli sobie któraś z par-
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■yi życzy. Ale trudno  p rzypuśc ić , ab y  S ir  R. 
P eel m iał chcieć zmieniać p raw o  n iedaw no te ­
m u w y d a n e , zwłaszcza kiedy pom yślne żniwo 
obaw ę znacznie zm niejszyło. Pam iętać nad to  
p o trze b a , że minister ośw iadczył, i i  w oli cło 
niestałe aniżeli sta le , że sob ie jednak  nie zw ią­
zał rąk  pod  względem w ysokości c ła , i że za- 
p ew n e ostrożnym  będzie , a nie przedsiębrać 
ś ro d k a , k tó ry b y  p rzy  p rzypadkow ej drogości 
znów  zm ienić należało. Z tego stanow iska 
rzecz b iorąc sądzićby w y p ad a ło , że S ir R obert 
P e e l  b y łb y  racze'j za calkow item  zniesieniem  
praw a zb o ż o w eg o , aniżeli za cłem stałem. 
W  szakze publiczność skłania się do uw ierzenia 
tem u , czego sobie w ielu  ku  zgodzie życzy. 
W sze lk ie  zaś w ieści, p rzypom inając kw estyą 
zb o żo w ą, przyczyniają  się do podniesienia a- 
gitacyi.

Indyan ie  z pó łnocno-am erykańsk iego  poko ­
lenia O d z i b b i w e h ,  k tórzy  jako D eputow ani 
sw ego pokolenia zostali do Anglii w ysłani, p rzy ­
byli juz do L ondynu. Chcą oni dzis by ć  na 
teatrze H aym arket w swoim narodow ym  ubio­
rze. N aczelnik tej deputacyi ma lat 7 5 ,  od 
4 5 c iu  lat zostaje w  służbie angielskiej i w alczy ł 
ju ż  w bitw ie pod  T ipporanoe.

S t a n d a r d  donosi w edług swego korrespon-
d en ta  Z M a lty  p o d  dn iem  2 6 .  L i s t o p a d a ,  i e  pa­
rosta tek  fraucuzki «Veloce« był p rzyw itany  o- 
gniem z zam ków D ardanelsk ich , z p ow odu , że 
chciał p rzebyć ciaśuinę nie będąc opatrzony  
lirm anem .

W e d łu g  ostatnich w iadom ości z K a n a d y ,  
Izba W y ższa  Parlam entu tam tejszego p rzy ję ła  
ostatecznie uchw alone przez Izbę Niższą postano­
w ien ie , względem przeniesienia stolicy tej osa­
d y  angielskiej z K ingston do M ontreal; dnia 10. 
L istopada obie Izby  Parlam entu  w 'adressie swoim 
zaw iadom iły  o tern Jeneralnego  G ubernato ra  
K anady , P. M etcalfe, k tó ry  z swej strony  do ­
niósł o te'm natychm iast gabinetow i tutejszem u. 
Z arazem  obyw ate le  K ingstonu odbyli zgrom a­
dzen ie , na kłórem  uradzili w ysłać do L ondynu  
delegow anych , ab y  zrobić przedstaw ienia p rze­
ciw ko zam ierzonem u przeniesieniu sto licy ; na 
po k ryc ie  kosztów  podróży  tych  delegow anych 
złożono już z dobrow olnych  ofiar 3 0 0  f. sterl. 
( 1 2 ,6 0 0  zip.).

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 15. G rudnia.

Z dzienników  B arcelońskich pokazuje się, że 
w iadom ość o w ypadku  z dnia 2 8 . L istopada 
w  stolicy kataiońskiej m ocue zrobiła wrażenie. 
D uchy  uiespokojne now y znalazły pozór i śro­
dek do podburzauia ludu  na korzyść rew o lu cy j­

nych  sw oich dążności. A by skutkom  takow ych 
dążności zapobiedz, S zef po lityczny  B arcelony, 
P. G ibert, następującą w ydał o d e z w ę :

"M ieszkańcy p row incy i B arcelony! W a sz  
ro zsąd ek , w asze uczucie hon o ro w e , cześć, ja- 
kąście zaw sze ku K rólom  naszym  objaw iali, a  
przedew szystkiem  przysięga w ierności, którąście 
w łaśnie J .  K. M ości Izabelli II., jako  konsty tu ­
cy jnej K rólow ej H iszpanii złożyli, dają mi p ra ­
w o do nadzie i, żeście z odrazą posłyszeli o nf- 
tentacie, k tó ry  w ieczorem  dnia 28 . b. m. w  ga­
binecie K ró low ej J .  M. zrobiono. N ie wątpię, 
że poduszczenia, jakiem i n ieprzy jacie le spokoj- 
ności uw ieść was i podbu rzyć p ragną , z nale­
żną odeprzecie pogardą. M ieszkańcy B arcelo­
n y  dali zaw sze św iadectw o w ierności sw o je j, i 
zapew ne w achać się nie będą przelać krew  swo- 
ję  za tron  i ustaw ę. T ron  nasze'j K rólow ej o- 
p ic ra się na konsty tucy i z r. 1 8 3 7 .;  grom adźm y 
się około  tejże i w ystaw m y piersi nasze naprze­
ciw usiłow aniom  nieprzyjaciół. Zaufajcie w ła ­
dzom , k tóre nad bezpieczeństw em  waszem czu­
w ają. Porozum iaw szy się z tem iż, jako też 
z władzam i przez lud w ybranem i, przedsięw zią­
łem energiczne środki ku  zabezpieczeniu poko ­
ju. B arcelona dnia 5. G rudn ia  1 843 .«

(podp .) Joaq u in  Masimiliano G ibert.
A y u n t a m i e n t o  m ianow ane przez G enerała Snnz 

po poddaniu  się B arcelony w ydało  do K rólow ej 
następu jący  ad ress:

"S eniora! K iedy  miasto B arcelona dało w ła­
śnie św iadectw o w ierności sw o je j, ma sobie 
A yuntam iento tym czasow e za obow iązek po ­
w tórzyć przed tronem  konsty tucy jnym  zaręcze­
nie niezm iennego uczucia uległości dla K ró lo ­
w ej, miłości ku ustaw ie państw a i gorącego ży­
czenia, ab y  pokój i d o b ro  k raju  nareszcie z a ­
bezpieczone b y ły . D aleka jest od nas myśl, 
abyśm y zdanie p raw nych  reprezeułan łów  n a ro ­
du  w yprzedzać mieli. Ale wszelki, choćby  n a j­
m niejszy p rzym us, w y w arty  na ducha W . K r. 
Mości, n iw eczy podziw ieuia godną rów now agę 
w ładz publicznych, a ciężki zamach przeciw  tro ­
n o w i, obraza p ra w a , w zgarda w oli narodu, 
w szystk ie te zb rodn ie  w yw ołu ją  głośną zgrozę 
i głęboką boleść.

"H iszpanie tuszyli so b ie , że nędzne zabiegi 
am bicyi, k tóre pod  pozorem  dobra  pow szechne­
g o , a w rzeczy  samej w celach ty lko egoisty­
cznych  około tronu  się w iją , koniec w reszcie 
w ezm ą. W id ząc  teraz, że bezczelność do tego 
posuw a się s to p n ia , iż w ykracza przeciw  usza­
now aniu , jak ie M inistrowie sw em u K rólowi, a 
w szyscy  ludzie niewinności dziecęcego w ieku 
są w inni, oburzają się do najw yższego stopnia,
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i Die masz slow  na w yrażenie w zgardy, na jaką 
postępek  ów  zasługuje. N a próżnoby  b u n ty  
b y ły  uśm ierzone, na p różnoby  w aleczni nasi 
żołn ierze w raz z władzam i pokój pow szechny 
p rzyw rócili, g d y b y  podstęp  i przem oc do pa­
łacu W . Kr. M . w kraść się miały.

>>Dla tego domaga się lud w imieniu w olnoś­
ci, w im ieniu ustaw y, w im ieniu w ładzy króle­
wskiej, w ielkiego środka, energicznego środka, 
k tó ry b y  k raj p rzekouał, że W . K. M. w o b rę ­
bie praw  konsty tucy jnych  w olną jesteś, że m a­
china polityczna w nijdzie nareszcie w regularny  
bieg sw ó j, k tó ry b y  w spóluczucia wszystkich 
H iszpanów  w jedność zlał.

“Niechaj W . K. M. otoczyć się raczy  męża­
mi zaufania godnym i, k tó ry b y  ani b lasku tronu  
zaćm ić, ani ustaw y nadw erężyć nie m ogli, tej 
najpew niejszej podstaw y tro u u , k tó rzy b y  dale­
kimi byli od lej myśli zapalenia znów  pom iędzy 
nami pochodni w ojny  dom ow ej. M ężow ie dw u­
znacznych opinii i m ężow ie, k tórych działanie 
jest tajem nicze, m ężowie, k tórzy  nie postępują 
w edług  pew nych stałych praw ideł, k tórzy  zasa­
d y  sw oje według okoliczności już to rozszerza­
ją , już to ścieśniają, k tó rzy  dzisiaj trybunam i 
są ludu, a ju tro  dw orakam i, tacy m ężow ie uie 
pow inni mieć p rzystępu  do gabinetu  W . K r. 
Mości. O b y  się nareszcie rozpoczęła epoka 
patryofyzm u i rzetelności, o b y  rząd  k o n s ty tu ­
cy jny  w spraw ie narodu rów nie jak  w  spraw ie 
tro n u  W . Kr. M ości sta ł się nareszcie p raw dą! 
K iedyć Bóg kraj i K rólow ę z pośród burz i skał 
ocalił, to Bóg tenże oboje od now ych  n iep rzy ­
jaciół uwolnić raczy.

“ Przyjm ij W . K. M ość najszczersze nasze 
życzenia i bądź p rzekonana , że B arcelona za­
w sze jest go to w ą  wszelkiemi siłami przyczynić 
się do dobra konstytucyi i K rólow ej. — Działo 
się w radnym  dom u w B arcelonie dn. 16. G ru ­
dnia 4843 .*  (P odp isy ).

N adm ieniać nie po trzeba, że w adressie tym  
bynajm niej szukać nie należy w yrazu  opinii i 
uczuć obecnie w B arcelonie przem agającycb. 
T eraźn ie jsze A yunlam ienlo sto licy  kalalońskiej 
nie jest w yborem  ludu, ale raczej utw orem  G e­
nerała Sanz jako  G eneralnego K apitana tego 
Xięslwa, tak  iż zaręczyć nie m ożna, że opinia 
pow szechna dek laracyą tę w ładzy m iejskiej po­
chwali.

D otychczasow y szef po lityczny  B arcelony,
P . G ib e rt, z u rzędu  swego odw ołany  został, a 
w  miejsce jego m ianow any w ojskow y, t. j. B ry ­
gad ier Shelly. W y b ó r  ten pokazu je , że rząd 
go tów  jest now e jak ieś zaburzeuia w Barcelonie 
z jak  najw iększą odeprzeć energią.

Z po lodniow ej F rancy i dochodzą wieści o no 
w ych przedsięw zięciach karlistow skich , k tó re  
tej zim y w ykonane b y ć  mają. P rzygotow ania 
p a rty i karlistow skiej podczas pow stania p rze­
ciw E sparterze znów  zaniechano albo też p rzy ­
najm niej tym czasow o w strzym ano, poniew*aż 
n iektórzy  znaczni N aczelnicy tej p a r ty i , a m ia­
now icie G enera ł V illareal, sądzą, iż jeszcze n ie  
nadeszła chwila pom yślna do pow tórnego pod ­
niesienia chorągwi. S tąd  to pochodzi nagłe u - 
spokojenie grożącego zaburzenia w prow incyach  
północnych, k tórych  pow stania przed  kilku  mie­
siącami mocno się obaw iano. T akow e p rze­
szkody usunięte są te ra z , i dla tego łatw o by ć  
może, że chorągiew  D on C arlosa jeszcze p rzed  
świętam i Bożego N arodzenia w  K atalonii lub 
A ragonii znów  zatkniętą będzie.

Z d n i a  1 6 . G r u d n i a .
O d  czasu upadku  E sp arle ry  ty lokro tn ie na­

pom ykana, n igdy jednak  jasno nic objaw iona 
myśl, by  K rólow ę K rystynę do H iszpanii p rzy ­
w ołać p rzyszła nareszcie do  sku tku  postanow ie­
niem m inisteryalnem  z dn. 9 . Zapew niają, iż 
o tern m owa już by ła za m inisterstwa L opeza, 
iż później Pan O lozaga d ek re t w tym  względzie 
w ypracow ać kazał, i że to tenże sam jest dekret, 
k tó ry  P . G onzalez B ravo te raz  m łodej K ró lo ­
w ej do podpisania jirzedłożył. Zwiastunam i u- 
ro czy s ly c li ły ch  zaprosili w ybrani zostali Pan 
D onoso C ortes i R os de O laus, obadw aj człon­
kowie kongressu, k tó rzy  też w  tym  celu d. 10 . 
z M adry tu  do P ary ża  w yjechali. K orrespon- 
deneya k rystyńska zaw arta w tutejszej Prassie, 
w ynurza p rzy  tej sposobności pow ątpiew anie, 
czyli K rólow a K rystyna zdecyduje się uczynić 
zadosyć zaprosinom  tym. «Pi zy pierw szych za­
pytaniach, « mówi P r e s s e ,  “które w tym  wzglę­
dzie zrobione były, K rólow a matka, w edług w ia- 
logodnych  doniesień , miała ośw iadczyć, iż n i­
czego z większein upragnieniem  sobie nie ż j -  
c z y , jak uściskać swą córkę po tylu pełnych  
zaburzenia duiach, w szakże zda je j się, iż w in- 
teressie tejże sw ej córki, i w  inferessie w łasnym , 
musi w ygnanie swe p rzed łużyć , b y  nie pr*y- 
tłum ionym  dotąd nam iętnościom  stronnictw  n ie 
dać nowego pow odu do  pow tórnego  w ybuchu.

Miała dodać K rólow a m atka, jak  m ów ią, iż 
n i c  w i ę c e j  n i e  ż ą d a  w  n a g r o d ę  za now ą 
t?  o fia rę , jak ty lko  złożenia kom issyi w  celu 
przeglądu rachunków  opiekuńczych p row adzo­
n ych  w  czasie je j zarządów , i zarazem  iż szcze­
gólniej p rzy  tern obstaje, b y  w ybrano  do kornis- 
sy i tej niektóre z tych osób , k tó re  szczególniej 
je j nieprzyjaciółm i się by ć  okazały . B y  w ięc 
przezw yciężyć o p ó r , k tó ry  K rólow a K rystyna
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takim sposobem okazała przeciw życzeniom po ­
w rotu  jej do Hiszpanii, rząd chwycił się myśli, 
b y  wysłać do niej w deputacyi dwóch członków 
K ortezów , a między nimi P. Donoso Cortes, 
k tó ry  już wiele razy zupełnem zaufaniem do ­
stojnej wygnanki zaszczycony został. Jeźłi w y ­
s łańcy  ci młodej Królowej, gabinetu i większo­
ści kongressu celu swego dopną ,  jeźłi Królowa 
K rys tyna  prośbom zadosyć uczyni, z pewnością 
wnosić można, iż podróż jej od granicy do Ma- 
d ry tu b ęd z ie  powodem ludowi do nadzwyczajnej 
radości i tryumfu.

W  Granadzie, Saragossie, Burgos i w  Gali- 
cyi znów różne zachodzą rozruchy ;  w G rana­
dzie nawet przyszło do k rw aw ych zajść między 
wojskiem a obywatelami.

B e l g i a .

Z B r u x e l i ,  dnia 8. Grudnia.
Tutejsza administracya kolei żelaznych posia­

da już 1 4 2  lokomotyw i 1 6 0 0  wagonów, a je ­
dnak jeszcze wzrastającej ciągłe potrzebie han­
dlu zadosyć uczynić nie może.

N i e m c y .
W .  Xięstw. H e s k i e .  — D a r m s t a d t  dnia 

9. Grudnia. —  Dziś o godz. 2giej po południu  
p rz y b y ł  tu J .  C. W .  W .  Książę Następca tronu  
Rossyjskiego z dostojną swoją Małżouką i Xżę 
A lexander  Heski i wysiadł w pałacu W .  Xcia. 
C a łe  miasto podzielało radość domu Xiążęcego 
z pow odu  przybycia Ich Cesarskich W ysokośc i .  
A ja z d  dostojnych gości był bardzo uroczysty  

śród huku dział i odgłosu wszystkich dzwonów. 
O k rz y k i  radości i powitania nieprzeliczonych 
tłumów rozlegały  się po  wszystkich ulicach aż 
do pałacu XiążęcegO.

Z d n i a  11 .  G r u d n i a .
—  Magistrat tutejszego miasta , na  uczczenie 

p rzybycia  Ich C C . W y so k o śc i  W  X. Następcy 
t ronu  Rossyjskiego i Jego  dostojnej małżonki, 
rqzdać kazał wczoraj rano drzewo opałowe bie­
dnym , a w  południe w  sali ratuszowej dana 
by ła  uczta dla 1 6 0  ubogich. W iec zo rem ,  gdy 
dostojni goście ukazali się na  operze w  loży 
xiążęcej, liczna publiczność powitała Ich ra- 
dosnemi okrzykam i,  które powtórzone zostały 
po  skończonej operze.

Z K a r l s r u h e ,  dnia 16 .  Grudnia.
Podług J o u r n a l  d e F r a n c f o r t  śmierć za­

strzelonego w po jedynku  Pana Sarachagi wła­
dzę do przedsięwzięcia pew nych  środków  o- 
stróżności spow odow ała ,  b y  zapobiedź rozru­
chom podobnym  jak  dn. 5. W rześn ia .  W s z y ­
stkie posterunki wojskowe wzmocniono i liczne 
patro le dzień i noc ulice miasta przeciągają. —  
W  pobliżu domu H a b e r t a  ustawiono pikiety

a straży u bram dano rozkaz aby  wszystkie po­
dejrzane skrzynie r ew id o w a ła , by  trupa pota 
jemnie do miasta nie wprowadzono. W c z o ra j  
wieczorem sztafeta do M a n n h e i m u  odeszła 
z rozkazem , aby  pogrzeb w  nocy w na jw ięk­
szej cichości odb y to ,  jeżeli władze bawarskie 
ciała w  celu indagacyj poprzednio już nie re ­
klamowały. Dzisiaj ze świtem zwłoki nieszczę­
śliwego w cichości pochow ano, tylko 7  office- 
ró w  załogi manheimskiej i jeden przyjaciel za­
bitego z Karlsruhe ostatnią zmarłemu przysługę 
oddali. Jego  przyjaciele pomiędzy officerami 
po części są w  areszcie, ' po  części też z miasta 
oddaleni.

Z L u b e k i ,  dnia 18 .  Grundnia.
W c z o r a j  w  południe miasto nasze znów b y ­

ło  w  poruszeniu. W  skutek pogłoski, iż gmin 
m a zamiar znieważyć Porucznika ,  k tó ry  dnia 
l i g o  t. m. ostremi ładunkami strzelać kazał, 
p rzy  wczorajszej paradzie naszego kontingen- 
ta zgromadziła się wielka liczba ludu. Po sk o ń ­
czonej paradzie ,  za officerami wracającymi 
do domu , między którymi zna jdow ał się 
w zm iankow any dopiero porucznik ,  postępował 
tłum gminu gwizdając i hałasując. Oficer kom- 
m enderujący widział się w  skutek tego zniew o­
lony ,  rozkazać części zgromadzonego wojska 
postąpić ku gminowi, i zagrozić Ostreim ładtin- 
ketni. W '  tej chwili nadeszła kaw alerya ,  i 
rozpędziła lud ,  t ak,  iż nie chwycono się osta­
tecznych środków. W  godzinę wszystko się 
uspokoiło ,  i wczoraj wieczorem nic nie zaszło. 
Część naszej gwardyi obywatelskiej wspomaga­
ła kontyngent p rzy  odbyw aniu  patroli.

A u s t r y  a.
Z R a g u z y ,  dn. 28 .  Listopada.

Dnia  21 .  b. m. dało się tu znow u czuć 3- 
k ro lne trzęsienie ziemi.

N a wyspie Lissa dnia 13. b. m. trąba morska 
zrządziła ogromne szkody. W o d a  zalała nad­
morskie budynk i do wysokości 6 s tóp ,  p o w y ­
ryw ała  największe kamienie, d rzew a, mosty i 
pale ,  zburzyła ogrody, poobalała mury. Je d n a  
kobieta utonęła z dzieckiem, kilkanaście osób 
niebezpiecznie jest pokaleczonych.

Rozmaite wiadomości.

O  P R Z E D R U K A C H  D Z IE L  D A W N Y C H .
(D okończenie.)

Pote'm w żaden sposób nie możemy się zgo­
dzić z szanownym wydaw cą, aby  potrzeba b y ­
ło prosić plebanów o wmawianie pabłażania dla 
stylu W u jk a  przez wzgląd na rzecz zawartą: 
nie możemy równie  podzielać o b aw y ,  że przez
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czytanie postylli mogą się odzw yczaić od dzi­
siejszego s ty lu , a tein bardziej niechcielibyśm y 

. się uniew inniać z tak godnej w dzięczności p ra ­
cy', bo  któż może w ziąć, jak lęka się w ydaw ca, 
ten p rzedruk  za n iep rzy jaźń  dzisiejszego nauko­
wego postępu?  -— S ty l W u jk a  jest w zorow y 
i w cale nie po trzebuje pobłażan ia, lecz raczej 
najpilniejszego naśladow an ia: stąd niczego w ię­
cej nie pragniem y jak spełnienia się obaw y w y ­
daw cy, t. j. abyśm y  się odzw yczaili od s ty lu , 
jaki dzisiaj najczęściej p a n u je , chcę mówić za- 
w ikłanego w  sposób niem iecki, albo ułożonego 
na krój francuski. U doskonalenie bow iem  praw ­
dziw e języka bynajm niej nie straci na p rzy jęciu  
składni praw dziw ie Polskiej. ISadto w ysłow ie­
nie starych książek wcale u nas nie razi ludu i 
szlachty uboższej, bo o n i, dzięki B ogu, są do 
tychczas dalecy od stylu m o dnego : w szystkie 
ich książki do nabożeństw a są stare i u  n ich  to 
najw ięcej trzym a się daw na po lszczyzna; z n a j­
dą więc w dziełach Starych język  swój rodzi­
my, k tó ry  tern samem silniej i rzew niej p rze ­
mówi do ich duszy , ja k b y  gość rzadk i a pożą­
dany. L udzie także choć troszeczka zajm ujący 
się litera tu rą  w cale uieczują żadnego w strętu  do 
starej pisow ni i daw nego w ysłow ienia. Je d n a  
ty lko  klassa naszych czytelników  m oże istotnie 
k rzyw ić usta i u iestnakow ać w tej s la rzyzn ie: 
są to  ludzie tak zw ani sa lonow i, co nigdy sta­
re j książki niewzięli do ręk i i uiesłyszeli innej 
m ow y jak  now szą, a i to rza d k o , bo  frauenz- 
czyzńa jeszcze całkiem niew yszla naw et z naj­
b liższych stosunków  fam ilijnych. T en  jednak  
początkow y w stręt po  przeczytaniu  k ilkunastu  
k a r t p rze jdzie , a uniew inniać się w tym  wzglę­
dzie tak n iedotw arzy, ja k b y  nauczyciel ary tm e­
tyk i przepraszał pokorn ie sw ych uczniów , że 
ich musi uczyć dodaw ania.

Z takich mniej w łaściw ych zasad w ypłynęło , 
że w ydaw ca z w ielką naszą boleścią śmiał, choć 
rzad k o , zmieniać w y ra z y , k tóre m u zdały się 
niesłusznie rażącemi gm innością, uszczypliw o­
ścią, albo niezrozum iałem i: czem uż do nich nie 
dołączy! u spodu słów now szych, objaśniających?

W y d a w ca  czynił p rzedruk  z edycy i k rakow ­
skiej, k tórej nie m am y, aleśm y porów nyw ali 
z najpierw szem  w ydaniem  Poznańsk iem  z roku  
1 5 7 9 .. A naprzód mamy za złe przem ianę i nie 
zupełne polozeuie ty tu łu  dawnego, w szak to ni­
kom u nie szkodziło, a uiegodzi się pod żadnym  
pozorem  przem ieniać sam owolnie cudze dzieła. 
Jeszcze g o rze j, że choć rzadko , a jednak zda­
rza się widzieć miejsca opuszczone: czasem na­
w et spotykaliśm y takie w yrzucen ia , że s e n s  
na tern cierpiał, Dp. W  Postylli na T rzech K ró ­

lów  czytam y o złożeniu darów  Zbawicielowi, 
które W u jek  stosownie do  nauki O jców  tak 
tłum aczy; — ■•Albowiem złoto należy Królowi, 
kadzidło B ogu, a m yrra śm iertelnem u człow ie­
kowi. I k iedy  mówią, że Pan C h ry stu s , cho­
ciaż jest praw dziw ie w  Św iętym  Sakram encie^ 
i to kto mówi? s k ą d ? — T u  opuszczono słów  
kilka. C hociażbyśm y życzyli w idzieć po  da­
w nem u treść na brzegach, i cy ta ty  Pisma Ś. nie 
w  środku, ale u d o łu , lub przynajm niej w n a­
wiasie, jednak  nie będziem y o to  wieść sp o ru : 
rów nie mało znacząca lecz n iepotrzebna p rze­
m iana zaszła w tern, że po przytoczeniu Ew a- 
uielii opuszczono p rzed  każdą postyllą to sło­
w o w y k ł a d :  a niewspominam już zagłów ków  
z listu do Tym oteusza także opuszczonych, lubo 
czysta w  tern miejscu karta zostaje.

Z' p rzy czy n y  w yłącznego celu dla czytania 
po  dom ach w święta i niedziele porob ił w yda­
w ca n iepotrzebne p o p raw y : a naprzód szkoda, 
że same Ew anielie nie zostaw ił w tych  w y raże­
n iach , jakie mają w P osty lli, zw łaszcza, że tu 
żadne niebezpieczeństw o i zgorszenie nie grozi­
ło ,  bo  sam au to r tak się objaśnia w położonej 
przez W y d a w cę  p rzem o w ie;—  »P rzy  tern testy  
E w angielii, którem  w  w ielkiej Postylli prosto  
b y ł napisał z nowego Testam entu  K rakow skie­
go, terazem  pilniej i w łaśnie; n a  P o ls k ie  prze­
ło ży ł, konferując je z greckim  językiem  i nie­
które słow a w ięcej z greckiego, aniżeli z łaciń­
skiego. P rzetoż  n ik t się niechaj nie dziw uje, 
jeźli się kędy  zd a , żeby się od  W u lg a ty  od ­
stąpiło. B o  acz W ulgata  jest i ma b y ć  n a jpe­
w niejsza , w szakże nie b ron i kościół do źródeł 
p rzyb iegać .. —  P o tern w ięc ostrzeżeniu  można 
by ło  tym  śmielej po starem u zostawić Ew anielie, 
że one są ciekaw ym  i pożytecznym  dla nas za­
by tk iem . Potem  druga jeszcze niewłaściwsza 
p o p raw a; stosując się bowiem do dzisiejszego 
porządku  kościoła kilka Ew anielii i nauk inaczej 
uporządkow ał. D o czego to w szystko ? C zyż­
b y  w  notach nie można by ło  objaśnić tej od­
m iany zw yczaju  w  kościele? A wreszcie czy 
n iezabaw na rzecz kłaść Ew anielię o sądzie s tra ­
sznym  i znakach na niebie, a zostaw ić P osty llę , 
k tó ra  w ykłady wejście tryum falne C hrystusa do 
Jeruzalem ? Zadnegoby uszczerbku nie miał p o ­
b o żn y  czytelnik, jeźliby  w trzech dniach całego 
ro k u  przeczytał inną Ew anielię i naukę, a zaw ­
sze slósownę i opartą  na daw nym  porządku  ko ­
ścielnym. Czasem uawet, choć nadzw yczaj rzad­
k o , przem ienił bez po trzeby  sam szyk w y ra ­
zów. Praw dziw ie nie godzi się z cudzem  dzie­
łem postępow ać jak b y  z własnem.

O to  jest w szystko, cośm y zauw ażyli i jeśliś-
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my surowiej nastawali na rzadkie uchybienia 
W ydaw cy, to jedynie z obawy, aby u nas 
niezaprowadził się ten zwyczaj nie potrzebnego 
przemieniania i poprawiania starych autorów. 
Z fe'm wszystkiem mam za obowiązek powie­
dzieć, że wydanie W ujka  jest kompletniejsze 
jak BiaJobrzeskiego, ze wyżej pomieuioue prze­
miany są rzadkie, a do poznania i korzystania 
z tak drogiego skarbu nic a nic uieprzeszkadzają, 
że wszyscy mogą i powinni nabywać tak w a ­
żne i w niczem gruntowuem nieuszkodzone wy­
danie i że my najżywszą wdzięczność czujemy 
za nie tak m a ł ą  , jak chce skromny W ydaw ca, 
ale za bardzo wielką przysługę.

Słyszeliśmy z pociechą o wyszłem nowe'm 
wydaniu kazań niedzielnych X . Skargi, ale go 
nie m am y: jednak te kazania były  już po kilka 
razy  przedrukow ane, a daleko są rzadsze ka­
zania przygodne, które gwałtu wzywają ręki 
poczciwej, aby je z pełnego molów więzienia 
Bibliomanów na świat boży w ydobyła, jeszcze 
prócz wielu innych bardzo a bardzo zasługuje 
na ratunek uczony i wymowny Arcybiskup 
Karnkowski; nie trzeba się zrażać tern, że jego 
kazania są w jednej materyi, jako to, o Eucha- 
rysty i, lub Mesyaszu: tam bowiem znajduje
się wykład cale) wiary Clwześcinńskićj n iezu iic r-
nielog icznie , jasno i znajogromniejszą nauką 
przedstawiony. Pełno lam najgłębszych rozu­
m ow ań, najtrafniejszych sądów, a stil powa­
żny i prześliczny. Żadnej wątpliwości niema, 
że Karnkowski należy do najgłębszych pisa- 
rzów, któremi chlubić się możemy, lecz te dzieła 
tak są rzadkie, że nawet wziętość jego upadła. 
W ażne to przedsięwzięcie zdaje się , że teraz 
nie może przynieść żadnej straty drukarzowi, 
bo nasza publiczność w ogóle jest lepszą jakby 
się na pozór zdawało i pewno nieodmówi naby­
cia tyle pożytecznego dzieła, zwłaszcza będąc 
przekonaną, że tym jedyuie sposobem poda 
możność uskutecznienia zamiarów tak zbawien­
nych i przynoszących najważniejszą przysługę.

Z. K o s t  r  o wi ec .

Otl R eda/ic t/i.
Nadesłana przez P. K. J .  B a j k a  w Gazecie 

Pozuańsk. umieszczona być n ie  może.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w S z r o d z i e .

Posada K a r c z e m n a  w i e c z y s t o - d z i e r z a -  
w u a  w P o b i e d z i s k a c h  pod N r.6. położona, 
składająca się z domu mieszkalnego, stajni za­
jezdnej i w ozow ni, stajni dla koni ,  obory, 
sklepu i podw órza, oszacowana po 4 pro Cent 
rachując na 4482 Tal. 23 sgr. 4 fen., a po 5 pC.

rachując na 3782 Tal. 23 sgr. 4 fen., zaś według 
materyalnej i gruntowej taxy na 5024 Tal. 25sgr. 
4 fen., oraz grunt tamże pod Nr. 84. położony, 
z domu mieszkalnego, dwóch stodół, chlewa, 
piwowarni, ogrodu i 90 morgów 117 i  Ipretów 
m iary Magdeburskiej roli i łąk się składający, 
oszacowany na 3288 Tal. 14 sgr. 2 fen. wedle 
taxy, mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w  Registraturze, ma­
ją być d n i a  1. K w i e t n i a  1844 . 
przed południem o godzinie 10. w miejscu zwy­
kłem posiedzeń sądowych sprzedane.

S zroda, dnia 21. Lipca 1843.

P orteru  f  butelka po 2\  sg r.,
Bawarskiego wystałego piwa, butelka z f  po 

1 sgr. u  J u l i u s z a  H o f f m a n n ,
przjr Butelskiej ulicy pod liczbą 1.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 23. Grudnia 1843.
Sto­ N a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . r- 1021 102J-
Prusko -ang. obligi z r. 1830. 4 101f —
Obligi premiów handlu morsk. — 90 — .
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3j 1004 —
Obligi miasta B e r lin a ............. 3̂ 3 1011 —

- - Gdańska w T. . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3*i 100’ —

W . X  Poznansk. 4 106 —
» » dito 3ę 1001 100*
j. „ Pruss. W schód. ■1', — 103j

» Pom orskie. . . 3 ‘2 101* —
» » March. Elek.iN . 1015 1011
» » Szląskie . . . . lOlj

Frydrychsdory ......................... — 1 3 * 1 3 *
Inne monety złote po 5 tal. . — H i l>t
D isco n to ..................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. BerL-Poczdamskiej 5 160^
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 1041 ___

D rogi żel. M agd.-Lipskiej . . — .— 185
Obligi upierw. Magd.-Lipsłde . 4 104 IO.34
Drogi żel. Berl.-Auhaltskiej . — _ 144 j
Obligi upierw. Berl.-Anhallskie 4 104
Drogi żel. Dyssel.-Elberleld. a 731 724
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 95 J 95 ‘
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 73 72
Obligi upierw. Heiiskie . . . . 4 ___ 96|
D rogi żel. Berlinsko-Fraiibfort. 5 _ 135
Obligi upierw. Beri.-Frankfort. 4 hi 11 ___

D rogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 112’ 1114
* " dito Lit. U .. — 107’ —

» - Berl.-Szcz. Lit. A. i B. ___ 118 117
“ » Magdeh.-Halberst 4 1144 1134

Ceny targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. .
Tatarki dt. .
G rochu . dt. .
Ziem iaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa . . 
Masła garniec .

Dnia 22. Gruduia. 
1843. r.

od
Tal .  sgr.  fen.

do
T a l .  sgr.  f e n

24 
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25 
17
5 
2

10 —
22  —  

7j 6 
2 8 -
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25 

7
2 6 -  
18 —
5| 6 
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